
. M l Warszawa. Rok 1.

SOBOTA DNIA 12 WRZEŚNIA 18G3 r.

Warszawa 11 września.
Wiekowa niewola trzymała skuty w więzach naród 

wielki i liczny, najdzielniejsi męże kończyli życie w 
lochach i na szubienicach, niewiasty wiodły żywot 
we Izach i poniżeniu, miasta i wsie zniszczone, ko
ścioły znieważone, najświętsze uczucia zdeptane, 
wszędzie zproza, hańba, a po nad wszystkiem k rą
żył krwaw y wzrok tyrana, czychający na najmniej
szy znak życia, by się nań rzucić z wściekłością.

Ale duch nie zagasał! Serca szlachetne żyły tęsk- 
nern wspomnieniem przeszłości minionćj, dusze ży
wiły nadzieję lepszćj przyszłości, i w ciszy sposobił 
się do walki, dla zbawienia Ojczyzny. Na raz 
błyskawica przebiega ziemię od końca do końca, 
wybiła chwila boju! Zadrgnęły wszystkie serca je- 
dnem tętnem zapału, zerwał się naród do broni i 
w mgnieniu oka na ojczystych polach stają rycerze, 
gotowi rzucić się na stokroć liczniejszego wroga i 
położyć głowy w obronie ziemi i wiary przodków 
swoich. Patrzcie, ludzie ci rosną w olbrzymów, nic 
ich nie powstrzyma, pójdą naprzód, wszystko zgru- 
choczą, wszystko obalą, światem zawładną! Zaiste, 
wielką jest chwila, w której caty naród ma tylko 
jedno serce, w którój od morza do morza g ra jedno 
uczucie i rozbrzmiewa jedna harmonijna muzyka 
zapału i poświęcenia za ojczyzno. Chwile takie ro
dzą bohaterów, podnoszą narody do ideału wielko
ści i błyszczą w czasie jako pochodnie, oświecające 
drogę w ciemnościach dziejowych.

Lecz jeżeli chwalebną jest rzeczą dla narodu o- 
trząść sie ze zdrętwienia i porwać do walki za wol
ność, stokroć jest chwalebniejszą i trudniejszą nie 
upaść w niej, wytrwać do ostatka i zdobyć zwycię
stwo odważnie. Tu już nie wystarcza pierwsza 
chwila zapału; z istoty swój uczucie, jakićm jest 
zapał, musi tracić na pierwotnej sile, ale jedm cce- 
śnie przeradzać się powinno w stale, niezmienne, 
nie*óm nia przeparte postanowienie nie cofnąć się 
ani na krok przed walką. Bez takiego postanowie
nia! nie ma nadziei, nie ma zwycięztwa, nie ma 
wolności!

Obywatele narodu, pragnącego wolność wywal
czyć, powinni wiedzieć, że byt i trwałość życia na
rodowego opiera się na c n o c ie  o b y w a te ls k ie j .  
Szczęście wojenne może dać zwycięztwo, okryć bla
skiem chwały, ale nigdy nie zapewni egzystencji 
narodu, jeżeli w nim zbywa na pierwiastkach ży
ciodajnych, na cnocie obywateli; ju tro  przyjdzie 
szczęśliwszy żołdak i jednem uderzeniem zburzy 
budowę bez fundamentów i bez trwałości. Cnota o- 
bywatelska, to cement, wiążący w jedno ogniwo 
rozpadłe członki narodowego ciała; można niem 
wstrząsnąć, można na chwilę w przepaść zrzucić, 
ale rozerwać i zniszczyć niepodobna.

Cnota obywatelska wypływa z poczucia sie wol- 
nśj jednostki w wolnym narodzie, miłość ojczyzny 
jest jej sercem, a uczucie obowiąsku jej rozumem. 
Polega ona na nieograniczonćm poświęceniu sie dla 
dobra publicznego, na zaparciu się ' wszelkiego in
teresu- osobistego, na zrzeczeniu sie wszelkićj ambi
cji samolubnej, na złożćniu na* ołtarz ojczyzny 
wszystkich sił ciała, ducha i rozumu! W chwilach 
ciężkich zapasów o byt narodu, cnota obywatelska 
potęgować się musi całym ogniem zapału i energji, 
i do ostateczny, h granic doprowadzać patrjotyzm 
jednostek, aby zeń stworzyć wielki patrjotyzm na
rodowy, przed którym paść powinny nieokrzesane, 
bezmyślne hordy barbarzyńców.

Jeżeli każdy obywatel przejmie się g łę b o k o  u c z u 
ciem swego obowiąsku, jeżeli zrozumie ważność 
chwili, jeżeli wszystkie myśli i dążenia skupi w je
dnem ognisku duszy i skieruje ich bieg ku jedne
mu celowi wybawienia ojczyzny, wtenczas zrodzi 
się porządek i siła,- niezbędne do osiągnięcia zwy
cięstwa.

VY ostatnich czasach bytu Ił zeczypospolitej Pol
skiej, zbywało jej obywatelom na zrozumieniu inte
resu narodowego, na poczuciu obowiąsku i dlatego 
tak  często brak tych przymiotów prowadził ich bez
wiednie do zdrady i do działań na zgubę narodu.

I oś więcenie obywatela dla sprawy publicznćj nie 
powinno mieć granic. Niechaj każdy przypomni o- 
bywatela Levittoux, który w cytadelli podpalił łoże 
własne i zginął w płomieniach, niechaj przypomni 
Konarskiego i tylu innych męczenników sprawy 
narodowej, którzy oddali za nią* życie i to wtenczas, 
kiedy naród był w uśpieniu i kiedy pieśń walki nie 
pieściła ich duszy słodką nadzieją zwycięztwa. Gi
nęli oni samotni, silni miłością ojczyzny, wielcy

cnotą obywatelską! Ich przykład uczyć nas powi
nien jak  za ojczyznę poświęcać się, jak  umierać 
potrzeba.

Precz z patrjotyzmem połowicznym, precz z uda- 
nem poświęceniem się, które z tajoną niechęcią rzu
ca na stół ojczysty dziesięcinę swych dostatków, 
aby resztę spożywać w spokoju, bez troski o spra
wę narodową. Jeden zapłacił podatek lub dał poży
czkę i sądzi, że już wypełnił wszystkie obowiązki 
względem kraju; drugi pobiegł do obozu, wystrze
lił parę rdzy i wraca do domu, uginając się pod cię
żarem chwały, jako obrońca ojczyzny; inny zacią
gnął się w szeregi organizacji i dumny jest swoją 
bezczynnością; tamten wykuł artykuł do pisma ta
jemnego i spoczywa na laurach taniej sławy. Ko- 
medjanci poświęceni, tandeciarze cnoty obywatel
skiej!

Jeżeliby rzeczywiście, te wyjątkowe dzisiaj je 
dnostki, niegodne nazwy Polakow, nie mający pra
wa wejść do przybytku wolności narodowćj, miały 
sie rozrodzić w pokolenie, naówczas trzeba byłoby 
załamać ręce rozpacznie i powiedzieć: * Narodzie 
nie masz dla cię przyszłości, bo cnoty i wytrwania 
w tobie nie m asz.» Lecz, dzięki Bogu, tak  nie jest. 
Cały naród to jedęn wielki pracownik1 wolności, 
jedną ma myśl i serce jedno, a 40 miljonów rąk  do 
wykonania swoich zamiarów.

I dla tego wyjątkowe postaci pleśnią egoizmu 
przykry fe, tern bardziej rażąco odbiją od białej sza
ły narodu.

Bo zaprawdę, nie ułamek, nie szmaty, ale całego 
ducha swego obywatel przynieść powinien na ołtarz 
walczącej ojczyzny. Nie patrzyć jak  inni robią, ale 
samemu robić potrzeba. Concordia res parvae cre- 
scunt. Wspólną pracą, usilną, nieustającą, odbudu
jemy gmach naszćj przyszłości,—ociąganie się i le
nistwo, to dwa słupy złbwieszcze, które wskazują 
drogę do niewoli i upodlenia. Kto się usuwa od pra
cy narodowój, zasłużył n a  miano z d ra jc y , bo naród 
powstający ma prawo powiedzieć, jak  niegdyś mówił 
Chrystus: »Kto nie jest za mną, jest przeciwko
m nie.»

Naprzód więc, obywatele! Nie oglądajcie się na 
nic, ani na m ajątki, ani na żony, ani na dzieci wa
sze. I cóż wam przyjdzie z tego, że zachowacie to 
wszystko? Jeżeli upadniem, wróg’ jutro zagrabi 
wam mienie, shańbi żony i córki, synów waszych 
wyśle do robót katorżnycK i w pustynie Sybiru. 
W Ojczyźnie tylko nadzieja wasza, w jej zbawieniu 
przyszłość wasza.

Żołnierz, przejęty u czuciem obowiązku i goreją
cy poświęceniem dla Ojczyzny, nie uciecze z pola 
walki... *Dla niego waleczność jest najświętszem 
przykazaniem, wie, że ucieczka jest podłością, woli 
zginąć, niż żyć podle. Z boleścią wyznać musi
my, że w powstaniu terainiejszćm widziano oddzia
ły haniebnie podające tył wrogowi. Kości Bolesła
wów, Sobieskich, Kościuszków, musiały zadrżóć ze 
zgrozy i oburzenia w tej ziemi, która nie znała ni
gdy bojaźni.

Kto ma serce lękliwe, niechaj skubie szarpie i 
pilnuje kądzieli w domu, ale kto raz chwycił broń 
w rękę i wystąpił w pole, waleczność i męztwo są 
jego obowiązkiem. Hańba mu, jeżeli się cofa, je 
żeli zamiast drogo życie sprzedać, woli je ratować 
na srom własny i na wstyd Narodowi. Kraj potrze
buje rycerzy, którzy nie zmarnują krwawo okupio
nej broni, potrzebuje prawdziwych obrońców świę
tej sprawy, a nie komparsów, znikających za pier
w sz y m  s trz a łe m  z pola bitwy.

Największe jednak wysiłki męztwa i odwagi po
zostaną daremnemi, jeżeli im nie towarzyszy wzo
rowa karność i posłuszeństwo bezwarunkowe. Od 
góry aż do dotu Naród stanowić powinien jedną ma
chinę wojenną, spójną jak  żelazo, niewzruszoną jak  
skata. Osobiste ambicje, drobne zawiści, umilknąć 
powinny przed wielkością sprawy; cel wzniosły po
winien wszystkie pojedyncze usiłowania zlać w je 
den prąd powszechny, silny zgodą i niepokonany 
jednością. Podwładny winien bezwarunkowe po
słuszeństwo zwierzchnikowi, działania ożywiać po
winna wzajemny ufność i gorącą miłość Ojczyzny. 
Opatrzność tylko wie, ile szkody sprawie narodo
wej przyniosły zatargi oddzielnych dowódzców od
działów powstańczych, nie wymieniamy ich imion. 
Naród je  wypisał w swej pamięci boleśnie i krw a
wo. Historya kiedyś przed swój trybunał winnych 
powoła!

Niewola Polski trw a od stu lat prawie, niepodle-

i głości zdobyć nie można w jednym  miesiącu ani 
j w jednym roku. Grecy przez 40 lat walczyli o wol

ność z Persami, Niderlandy przez lat 60 zdobywały 
swoją niepodległość, walka Stanów Zjednoczonycii 
z Anglją trwała lat. 10. Nasza niecierpliwość pragnę
łaby dziś błyskiem piorunu osiągnąć to, na co inne 
Narody pracować musiały wielu latami walk i ocea
nem krwi. Wolność nie zdobywa się niechcący, 
w czasie wolnym od zab iwy; na to potrzeba poświę
cenia nieograniczonego wszystkich obywateli, spu- 
tęgowania niesłychanego wszystkich uczuć, wszy
stkich rozumów, potrzeba pracy ciężkiej, potu 
krwawego i wszystkich męczarń porodowych. Nie
chaj nie zraża nikogo chwilowe niepowodzenie, bo 
od nas, wyłącznie od nas zależy wygraną, od nas 
zwycięztwo.

Dla Narodu wielkiego chcieć, jest to módz. Je
żeli wszyscy postanowimy, zwyciężyć albo zginąć, 
jeżeli na jedną chwilę nie złamiemy postanowienia, 
jeżeli wszystkie środki, będące w ludzkićj mocy, 
skierujemy do jednego celu, Ojczyzna nasza będzie 
■wolną i wróg uledz musi.

Na zakończenie niechaj nam wolno będzie przy- 
pomnićc ziomkom wzniosłe słowa Władysława Ło
kietka, wyrzeczone do rycerstwa polskiego przed 
zwycięztwem pod Płowcami wT r. 1331:

1 Bo wiecie to sami, jako z dawna naród nie
miecki naszćj krwi polskiej jest nieprzyjacielem 
srogim. Ale owo wszystko to może im się dzisiaj 
oddać i samych to potkać, co oni nam myślą; tylko 
wy też miejcie się do tego, a wspomniawszy dziś 
każdy na swe gniazdo, w którćm wychowań z oj
ców, dziadów i pradziadów swych, chciej się krzyw
dy tej znacznie zemścić nad nieprzyjacielem. Mamy 
sita naprzód przed nieprzyjacioły, bo oni co czynią, 
czynią z łakomstwa, posiadając cudze krainy, a 
my czynimy, o swą krzywdę, nie z chuci, albo z py
chy jakiej, jedno poniewoli, widząc przed sobą oj
czyznę spaloną i te ognie, które się jeszcze wszę
dzie kurzą, żony, dzieci w łańpuchacb płaczą na
rzekając. A jeżeliby was trwożyło, że nieprzyja
ciel ma lud wielki, tedy nic to nie jest, zwłaszcza 
kto wie, że w tej mierze więcej trzeba, sprawy do- 
brćj a śmiałości, która za łaską Bożą w was jest, a 
niż wielkości w ojska...«

Od początku dzisiejszego powstania, niewyczer
pana w wynajdowaniu coraz nowego rodzaju gwał
tów i okrucieństw ,moskwa, ojczyzna Murawiewa, 
ziemia, której synowie bezczelnie wygłaszają swoje 
uwielbienie dla tego oprawcy i zbira, pijąc ohydne 
toąsty za jego zdrowie po wszystkich miastach, m a
jących pretensję do europejskiej cywilizacji,.—ta  
sama moskwa, nie dla uczucia wstydu, ale dla o- 
kłam ania opinji publicznćj w Europie, stara się 
wszędzie gdzie może rozszerzać przekonanie, że jej, 
okrucieństwa, jćj mordy i pożogi, równoważone są 
przez nadużycia oddziałów powstańczych.

Z początku »Dziennik Powśzeehny« ogłaszał o- 
trzymywane z raportów władz cywilnych wiadomo
ści o egzekucjach jawno-zdrajców i odstępców, wy- 

■ konywanych we wszystkich pkolicach kraju przez 
przechodzące oddziały powstańcze. Wiadomości te, 
mimo licznych pr/.esad, jakiemi je umyślnie pstrzy
ły pióra wierno-poddańczych redaktorów, musiały 
jednak opierać się, choć w treści, na rzeczywistych 
raportach władz cywilnych i na istotnie dokona
nych faktach. Wylipzania tego rodzaju wyroków 
nie łudziły przecież opinji publicznćj w Europie, 
która wiedziała dobrze, ile poprzednie gospodaro
wanie moskiewskie nasiało w Polsce kąkolu i ztych 
list właśnie przekonywała się dowodnie, że powsta
nie narodowe stara się te chwasty, tę zarazę społe
czną wyplenić. A Naród cały widział* że uosobiony 
w jego Rządzie i wojsku wyraz jego siły i sprawie
dliwości, na wszystkich punktach kraju dosięga 
odstępstwo i zdradę,— i zausznicy najazdu widzieli, 
że im moskwa potrafi płacić za podłość, za usługi 
zaprzańcze, ale ich nie zdoła osłonić przed doraź
nym wymiarem sprawiedliwości Narodu.

Rozumie się, że podobna jawność nie prowadzi
ła do pożądanego celu i nie mogła być na rękę na- 
jezdcom; dla tego »Dziennikowi Powszechnemu« 
zalecono zamilczać o tćm, że owo powstanie »slabćj 
garstki zaślepionych« tak  pilnie i tak skutecznie 
przerzedza legjony płatnych szpiegów, przez t r z y 
dzieści lat przeszło starannie rekrutowane. Dla o- 
kłam ania opinji publicznćj użyto innych narzędzi. 
Wiadomości o mniemanych okrucieństwach po



wstańców przeszły do szpalt: »Ruskiego Inwalida®, 
»Moskiewskich Wiedomostej® i »Journala de St 
Peters bourg®.

Trzy ie szacowne organa moskiewskiój armji i 
dyplomacji mongolskićj, mogły już bez skrupułu a 
nawet bez powoływania się, chociażby fałszywego, 
na raporta odbierane od władz cywilnych, podawać 
i ubarwiać z całą jaskrawością azjatyckiej wyobra
źni, mniemane fakta okrucieństw j  nadużyć oddzia
łów naszych, czerpane z listów oficerów, opaitych 
na pierwszój lepszćj wieści, z anegdot dowódców 
mniejszych oddziałów, któreini muszą oni pod karą 
»wygawora« ubierać swoje raporta, i z innych źró
deł równej wiarogodności i powagi, często zaś kute 
na własną rękę; w biurze redakcji ^Inwalida®, 
w którym niekiedy znajdujemy nawet raporta o 
zwycięzkich bitwach moskali, nietylko#przemiłcza- 
nych przez »Dziennik Powszechny®, ale nawet sto
czonych tryumfalnie w miejscowościach zupełnie 
zmyślonych (1).

Wiadomości podobne, ogłaszane w »Inwalidzie« 
i *Źurnalu Petersburgskim®, rozebrane fakt po fa
kcie i porównane z rzeczywistością, mieszczą w so
bie w części gwałty i rozboje moskiewskie, mniej 
lub więcćj prawdziwie skreślone a policzone na 
karb oddziałów naszych, w części znów wypadki 
■ani prawdopodobne ani rzeczywiste, jakoby doko 
nane w miejscowościach niedokładnie określonych, 
lub zupełnie zmyślonych,— w części zaś tylko do
niesienia o rzeczywistej egzekucji wyroków Władz 
Narodowych, zwykle upstrzone dodatkowym opi
sem czysto-fikeyjnych okrucieństw i pastwienia się 
wykonawców.

Rząd i Władze Narodowe nie wstydzą się swoich 
wyroków i nie kryją z ich wykonaniem. W biały 
jasny dzień, w obec oddziałów i okolicznych miesz
kańców7, z zachowaniem prawa, za wyrokiem le
galnego sądu, wykonywają się wyroki, które kraj 
cały aprobuje, i z czystem sumieniem powiedziśćto 
możemy, że stokroć częściej winny puszczanym 
jest bezkarnie, niż spada włos z głowy niewinne
mu. Dla tego też Władze Narodowe nie widzą po
trzeby odpierania i zbijania oszczerstw i kłamstw 
tendencyjnych, głoszonych przez jawnych wrogów, 
których prawdomówności są najlepszym dowodem 
ich zwycięzkie buletyny.

Jednakże wiadomości podobne przechodzą z »In 
walida do pism zagranicznych, mianowicie do p ru
skich, od niedawna zaś zaczęły się przekradać do 
dzienników angielskich, z których jeden, »Daily 
Telegraph®, powtórzył nawet wiadomość o jakim ś 
przeorze z pod Lublina powieszonym jakoby przez 
powstańców, po poprzcdniem r< .zpruciu brzucha i 
włożeniu w gorące jeszcze wnętrzności dwóch ży
wych prosiąt.

Kłamstwo to bezczelniejsze od tysiąca jemu po
dobnych, jask ra wćm swem zuchwalstwem dobiło 
się miejsca w jednym z nader popularnych or
ganów.

Fakt ten. pomimo swojej jaskrawości, blednieje 
jednak w obec rzeczywistości, w obec tego, co się 
u nas dzieje. Czyny moskali w sztuce barbarzyń
stw a przewyższają ich dziką wyobraźnię. Nie mo
gąc kalać szpalt naszego pisma opisami rzeczywi
stych scen najwyuzdańszego bezwstydu i barba
rzyństwa naszych ciemięzców; odsyłamy czytelni
ków do 12 i 13tćj stronnicy broszury p. n. »Lettre 
aux journaux, a propos des atrocitós commises en 
Pologne, par un tęmoin oculaire, chirargien en chef 
du corps dYordan®, wyszłej niedawno w Paryżu.

Co zaś do samych faktów zarzucanego oddziałom 
naszym okrucieństwa i pastwienia się nad ofiara
mi, tych przebiegać i zaprzeczać kolejno nie myśli
my. Chcemy tylko wykazać mniej życzliwym i 
mniej dbającym o prawdę dziennikom zagrani
cznym,' które w m iarę chorągiewkowego usposo
bienia gabinetów płyciej lub głębiej maczają swe 
pióra w tym steku biota, jakiem nas moskale chcą 
obrzucić,— że nam  obrona niepotrzebna., że dla nas 
zaprzeczenia niepotrzebne, ho fałsze moskiewskie 
są tak  niezręczne, iż same przez się upadają.

A za dowód użyjemy nie żadnego organu, który
by o jakąkolwiek stronnośó posądzić można, lecz 
właśnie tego »Dziennika Powszechnego®, w którym 
mimo całej bezczelności swojej, moskwa nie smie 
powtarzać ani tvch brudów nam zarzucanych, ani 
krwawych edyktów Murawiewa, jakby się ich 
wstydziła przed nami.

Po każdym fakcie, bądź egzekucji wyroku przez 
jeden z oddziałów powstańczych, bądź stoczonej po
tyczki, bądź mordów, gwałtów i grabieży moskiew
skich, funkcjonujące dotąd sądy w Królestwie, 
z których żaden rozwiązanym nie został, schodzą na 
miejsce dla przeświadczenia się o fakcie, wyśledze
nia nazwisk poległych,,spisania aktów zejścia, wre
szcie pociągnięcia, do odpowiedzialności winnych, 
jeżeli są -winni. Śledztwa takie w czasie wojny na
turalnie zazwycżaj do niczego nie prowadzą, nader

(1) Nie potrzebujemy żadnego ź takich raportów 
przytaczać. Przed parą tygodniami wyręczyła nas 
w tym  względzie »Gazeta Szląska«, której o stron- 
ność dla nas sam nawet »Inwałid ituski« pewno 
nie posądzi.

często nazwiska poległych wyśledzone być nie mo
gą, nie mówiąc już o winnych, którzy w takim  ra
zie poszli dalój z bronią w ręku, nikomu w okolicy 
nieznajomi i niewiadomi. W skutek tego po każ
dym fakcie bądź potyczki, bądź pojedynczej niena- 
turalnój śmierci, sąd właściwy ogłasza w »Dzienni- 
ku  Powszechnym® i »Dzienniku Gubernialnym« 
obwieszczenie, opisujące stan ofiar znalezionych i 
wzywające mieszkańców kraju o udzielenie potrze 
bnych do śledztwa wiadomości.

Jakkolwiek moskwa ma tysiączne sposobności do 
przecięcia dochodzenia sądowego i niedopuszczenia 
tej jawności swoich okrucieństw, przez oddanie 
sprawy pod swoje sądy wojenne, kryjące się po no
rach cytadeli, iub hajdamaczące po miasteczkach, 
jednakże bardzo często, po każdej niemal potyczce, 
na czwartej -stronnicy »Dziennika Powszechnego® 
czytać się daje ogłoszenie, że na polu bitwy pozo
stałe ciała poległych były do naga obdarte, pokale
czone do nierozpo^nania, popalone (jak pod Iguace- 
wern i t. p.) Jest to dowód legalny, któremu sam 
nawet liberalny Katlcow zaprzeczyć nie zdoła, do
wód, którego ogłoszeniu władze moskiewskie prze
szkodzić zwykle nie mogą, ale którego mniej przy
chylne nam gazety dotąd na czwartej kolumnie 
»Dziennika Powszechnego® odszukać nie potrafiły.

W tych zatem ogłoszeniach sądowych kto zechce 
znajdzie wiadomość o wszystkich egzekucjach do
pełnianych przez oddziały powstańcze, nikt jednak, 
choćby najnieżyezliwszy, nie dopatrzy śladu okru
cieństw na ofiarach popełnionych, ani nie wskaże 
śladu śmierci okrutnój owego przeora.

Ponieważ oddziały powstańcze po egzekucji wy
roku nie pozostają dłużćj w miejscu jej spełnienia, 
a tern samem nie mogą, ani też nie potrzebują za
cierać śladów dokonanego jawnie czynu; ten przeto 
dowód jest dostatecznern i najlepszem zaprzecze
niem wszystkich fałszów »Inwalida«, »Moslcow- 
skich Więdomostij® i »Jourimla de St Petershdnrg® 
—-oraz najl-psza odprawą dla dzienników, lejących 
łzy krokodyle nad klęskam i, jakich Polska od 
stronnictwa rewolucyjnego doznaje.

Zważywszy, że usiłowania W ładzy Naro
dowej, zmierzające do oczyszczenia kraju z 
wojsk nieprzyjacielskich, jednocześnie win
ny mieć na celu tamowanie wszelkich źró
deł, z których najazd mógłby.czerpać środ
ki do stawienia przeszkód wyjarzmiającemu 
snę Narodowi;

Zważywszy, iż płacenie najazdowi, tak 
zwanych podatków, odwraca zasoby kraju 
od prawdziwego ich przeznaczenia, jakiem 
jest zaspokojenie potrzeb powstania, a przez 
to uszczupla środki wyswobodzenia Oj
czyzny;

Zważywszy, że jest obowiązkiem Obywa
teli bronić, chociażby z narażeniem swej o- 
soby, od grabieży n ie p rz y ja c ie la , tak wła
snego, jak i publicznego mienia;

Zważywszy, że jedynie najście domu z 
wojskiem nieprzyjacielskiem ż gwałtami po
łączone, uwalniać może od spełnienia obo
wiązku obywatelskiego;

W  rozwinięciu dekretu z d. 8 kwietnia r. 
b . , na przedstawienie W ydziału Spraw W e- 
wnętrznych i Skarbu,

Stanowi:
Art. 1. W szystkim Obywatelom Polski, o ile 

ci najściem wojska nieprzyjaciel
skiego i jego gwałtami oraz prze
mocą zmuszeni nie zostaną, zabra
nia się opłacania podatków skarbo
wych, to jest podatków przypadają
cych z gruntu, z domów,' od poje
dynczych przemysłów z procederów, 
jak niemniej czynszów, ra t dzierża
wnych i procentów od pożyczek 
skarbowych.

Art. 2. Opłacaj ący dobrowolnie podatki Art. 
lym  określone, do kass najazdu, 
bez nacisku wojska nieprzyjaciel
skiego, w miarę towarzyszących czy
nowi okoliczności, ulegać będą:

a) karze pieniężnej do wysokości 
podwójnej summy opłaconej naja
zdowi;

b) karze powyższej i publicznej 
infamji;

c) karze ad b) i utracie praw po
litycznych;

d) karze ad c), utracie praw oby
watelskich cywilnych i wywołaniu 
l  kraju.

Art. 3. Nie należą do kategorji Art. tszym 
objętej wszelkie opłaty instytucyjne, 
jak Towarzystwa Kredytowego Ziem
skiego, Banku Polskiego, Dyrekcji 

■ Ubezpieczeń, opłaty miejskie, gmi- 
nowe, szkolne i t. p ., jako mające 
bezpośrednio pożyteczne szczegóło
we cele i przeznaczenia.

Art. 4. W ykonanie niniejszego dekretu W ła 
dzom Narodowym,, w czem do któ
rej należy, poleca.

W  Warszawie d. 31 sierpnia 18G3 r.

Do młodzieży szkolnej.
Rozpoczyna sie nowy rok szkolny a z nim nastę

puje dla ciebie, szkolna młodzieży, czas pracy, któ
ra ma umysł twój rozjaśnić, uszlachetnić serce.

Kiedy naród wojnę z wrogiem toczy, należy ci 
przypomnieć t woje względem Ojczyzny obowiąski.

Ż piersi matczynych wyssaliście miłość do Ojczy
zny, z domów rodzicielskich wynieśliście zapewne 
pojęcie o obowiąskach względem niej.

Powtórzymy wiec wam to, czego was uczyli oj
cowie wasi. m atki wasze.

A głęboko w sercu winnaś, młodzieży szkolna, 
zapisać słowa, które ci powiemy, ho będzie to świę
ty  głos O jczyzny, która na ciebie jako na przy
szłych obywateli, przyszłych sfoych obrońców p a
trzy.

ja k  ludzi starszych wiekiem obowiąskiem jest o- 
reżem Ojczyzny bronić lub radzie o sprawacn pu
blicznych, tak  twoim, dziatwo Polska, jest uciyó 
się, wszystkie siły skierować na rozwiń ecie um y
słu i duszy uszlachetnienie.

Jak  ludzie usuwający się od służby narodowćj są 
odrodnymi synami Ojczyzny, tak  ci z pomiędzy 
was, którzy od książki stronią, na takąż samą na
zwę zasługują i względem Ojczyzny się przeniewie- 
rzają.

Bo takie dzieci, zmarnowawszy najpiękniejszy 
czas, wiosnę swego życia, staną się później, nie 
podporą, ale ciężarem Ojczyzny.

Żołnierz, przelewając krew na polu bitwy, a li
czeń ucząc się, dopełniają swego obowiąsku wzglę
dem Ojczyzny.

Dziatwo Polska, pomnij, że ty  masz być w przy
szłości tern pokoleniem, które owoce krwawej dzi
siejszej pracy zbierać będzie; pomnij, że kiedy oj
cowie i bracia twoi zginą za Polskę, a ona powsta
nie, wtedy na cieb ie  przyjdzie kolej służenia Oj czy - 
znie, wspierania jćj.

Służyć zaś dobrze Ojczyźnie będziesz w możności 
wtedy tylko, kiedy umysł twój będzie pełen wiel
kich myśli, a serce wielkich uczuć.

Młodzieży szkolna, nie zapominaj o tem, że kraj 
odpycha od siebie wyrodnych synów.

Dziatwo Polska! ciebie lepsze czekają losy niż te, 
w których ojcowie twoi żyli—ty dożyjesz tej chwili, 
kiedy okowy spadną z Matki-Ojczyzny, pomnij na 
to, ażebyś się okazała godną służenia \ \  olnej 
Polsce. '

Do pracy w ięc, dzieci Polskie — to wasz jedyny, 
wasz najświętszy względem Ojczyzny obowiązek!

Wydział Skarbu podaje do wiadomości publicz
nej, że kwity podatkowe za pieczęcią Komitetu 
Centralnego Nr 30,429 do 30,484 włącznie, zaginę
ły  w Województwie Kaliskiśm. Powyższe zatem 
kwity ogłaszają się za nieważne; w razie zaś gdyby
przez kogokolwiek znalezione zostały, zwrócone być 
powinny najbliższej Władzy Narodowćj.

W dniu 4 b. m. powieszony został przez moskali 
Józef Kamiński, wskazany przez Skowrońskiego 
za sprawcę pchnięcia go sztyletem. Oskarżenie 
to wyrzeczone przez Skowrońskiego w chwili nie
przytomności, tenże odwołał w szpitalu Śgo Ducha 
w obec ojca swrego, Siostry Miłosierdzia Osowskiój 
i starszego felczera Kujewicza temi słowy: «Ze nie
ten był sprawcą popełnionego na mojej osobie czy
nu, którego mi przedstawiono, a którego ja  obwi
niłem, ten bowifim ma brodę, wąsy i w z ro s tu  jest 
słusznego, a prawdziwy winowajca był bez brody, 
wasów i wzrostu średniego.® Zeznanie fo, przy 
odbytej po śmierci Skowrońskiego sekcyi sądowo- 
lekarskiej, do protokołu śledztwa prowadzonego 
przez Podsedka wydziału I, zadyktował Intendent 
tegoż szpitala. Protokół przesłany został przez 
Podsedka właściwą drogą do komissyi sądu wojen
nego,' sądzącej sprawę Kamińskiego. Wyrok na  
Skowrońskim wykonał Członek Straży Narodowej 
na rozkaz swego zwierzchnika; Kamiński zas ni
gdy Członkiem tej Organizacji nie b y ł . ______

WIADOMOŚCI Z PLACU BOJU.
Województwo Augustowskie, w dniach* ostatnich 

było polem utarczek krwawych, w których nieli
czne na:ze oddziały musiały stawić czoło w kikca- 
kroć przewyższającym siłom wroga, gdyż oprocz 
sil moskiewskich działających uprzednio w V\ oje- 
wództwie, przybyło jeszcze kilka pułków nowych, 
które wkroczyły z za Niemna.  ̂ Szale zwycięztwa 
przeważały sie kilkakroc na obie sti o n \; lecz jakże



drogo trzeba było je okupywać; w naszych szere
gach padał kwiat narodu, moskwa nie troszczyła 
się o swoje straty, bo nowe hordy zastępowały po
ległych. Każdy nasz oddział kosztem ofiar nad
zwyczajnych narodu wystawiony, każdy karabin 
kosztem krw i kupiony; bośmy gołemi rękam i zdo
bywać musieli tę broń, którą teraz walczymy z wro
giem. Moskwa"zalała kraj cały swemi hordy, ty
siące rekrutów przybywa nieustannie dla zapeł
nienia strat; a jednak pomimo 8 miesięcznej walki, 
naród z równą a może i większą nawet wiarą niż 
w styczniu, spieszy na bój z wrogiem; jak  kraj 
nasz szeroki, na wszystkich punktach toczy się 
walka o niepodległość. Jest 1o fakt dotykalny. 
Naród dowiódł, że chce być wolnym i będzie wol
nym, nie zastraszą go niepowodzenia żadne, wie
dział bowiem, że zaczynając walkę tytanów, w kil
ka miesięcy skończyć jej nie może; wiedział dobrze 
że zanim wroga -wypędzi, może zginąć cale poko
lenie walecznych, ażeby zapewnić szczęście i byt 
niepodległy narodowi; może kraj cały od Warty do 
Dniepru, zamienić się w kupę gruzów i popiołów, 
ale gruzów wolnych. Skoro raz kwestyą walki 
tak  była postawiona, żadne niepowodzenia nie są 
dla nas straszne. Naród zwycięży, bo pragnie zwy- 
cięztwa, bo zasłużył na nie i zdobyć je sobie potrafi. 
Dla tego by słusznie ocenić, całą do nośność nasze
go powstania, trzeba mieć dosyć mocy ducha, by 
oderwać oczy od szczegółów, na widok których nie
raz się serce krwią oblewa, i ogarnąć wzrokiem ca
ły  obszar kraju, odtworzyć we wspomnieniu wszyst
kie fazy tej, walki. Przypomnijmy, że po nieszczę- 
śliwem wkroczeniu Langiewicza do Galicyi, przez 
kilka tygodni nie było prawie żadnego oddziału 
wt tak  zwanem królestwie kongresowśm, a jednak 
sprawa się nie zachwiała. Właśnie wtenczas wybu
chło powstanie na Litwie i dało możność wystąpić 
Województwom Mazowieckiemu, Płockiemu i Kali
skiemu. Nieszczęśliwe losy oddziałów Sejfryda, 
Oborskiego i Mystkowskiego, wynagrodziło chlubne 
podżwignięcie Województw Podlaskiego i Lubel
skiego, i zwycięztwa Jenerała Michała Kruka. Ja 
k i będzie dalszy rozwój powstania, trudno przewi
dzieć, to tvłko pewna, że jak  się naród nie.zrazil 
dawnićj, tak  się i teraz nie zrazi, ale wciąż nowe 
żywioły powołując pod sztandary powstania, wciąż 
jaśniej stawiąc cel i donośność walki obecnćj wy
trwać potrafi i wytrwa. Może się nieco zmienić 
w skutku  potrzeby charakter walki, ale tylu ofia
rami uświęcona, krw i potokami ochrzczona, oczysz
czona poświeceniem walka, dosięgnie zamierzone- 

-ga.ceiu. Polska samgLsiahie zbawić potrafi!
Przechodząc do opisu wypadków bieżących, po

dajemy z Województwa Augustowskiego co nastę- 
puje.

Dnia 11 sierpnia szwadron ułanów polskich pod 
dowództwem majora Reklewskiego, przybył o go
dzinie 6śj rano do wsi Dumbła, w powiecie Sejneń
skim położonśj, dla wypoczynku. O godzinie 2ćj 
z południa pikiety dały znać, że nieprzyjaciel się 
zbliża drogą od Suwałk; natychmiast został wyda
ny rozkaz wsiadania na koń i cały oddział wyru
szył ze dworu, aby się sformować w dogodnej miej
scowości, i jeżeli siły moskiewskie nie będą zbyt 
przeważające, wpaść na nie i rozgromić. Zostało 
tylko kilku ludzi dla ściągnięcia pikiet. Zajęcie to 
potrzebowało pewnego czasu, a moskwa dość szyb
ko naskoczyła i 4ch ludzi napadła w samym dwo
rze, z których dwóch zarąbała na miejscu, dwóch 
zaś ciężko raniła. Awangarda najazdu składała się 
ze szwadronu huzarów; piechota zdążała^za niemi 
na podwodach. Major Reklewski, nie mogąc z tak 
drobną garstką przyjąć bitwy w otwartem polu, 
uważał za stosowne cofnąć się. Podczas burm i
strzowania moskwy we dworze Dumlańskim, wójt 
gm iny Alexander Szerk, w sieniach domu mie
szkalnego okrutnie zamordowany został.

Dnia 17 sierpnia zebrane oddziały Lubicza, Sen- 
deka i Ostrogi, pod dowództwem Leonowicza, zro
biły wyprawę w lasy Pilwiszowskie i Zyplowskie 
w powiecie Marjampołskim, celem przerzucenia się 
na drugą stronę kolei, co ze względu na ogólny 
rozwój powstania, było koniecznem/

Siły nasze składały się z 600 piechoty i 20 kon
nych służby obozowćj, obóz cały był zostawiony w 
miejscu bezpiecznem, gdyż z góry można było prze
widywać okropne trudności z tą  wyprawą związa
ne. Wiadomćm jest jak  moskwa strzeże kolei, jakie 
ma tam siły rozporządzalne i z jaką łatwością może 
je przerzucać z miejsca na miejsce. Powodzenie ta 
kiego zamiaru zależało głównie od tajemnicy i nie
spodziewanego napadu, co właśnie było już tru- 
dnem do wykonania, gdyż na kilka dni przedtem 
robione już były małe wycieczki w tę stronę, które 
żadnych widocznych nie przyniosły korzyści, ale 
zatrwożyły moskwę, objaśniły ją  o naszych zamia
rach i dałjr czas zebrać znaczniejsze siły na punk
tach zagrożonych. Pewna zwłoka w doprowadzeniu 
do skutku ramierzonego napadu, dała pochop mo- 
skwie do zmienienia postawy z odpornej na zaczep
ną i dnia 21 sierpnia oddział nasz został zaatako
wany między stacjami pocztowemi Budką i Wejwe- 
rami.  ̂Siły moskwy składały się z 3ch kornpanji 
strzelców gwardii, 3ch kornpanji rezerwy i sotni

kozaków. Nasz oddział wyszykował się do boju w 
następującym porządku: Środek ze sżtucerników 
złożony, zostawał pod dowództwem Gleby, na pra
wem skrzydle uszykował się Sendek i Lubicz, na 
lewem Leonowicz. Osiróga s ‘ano wił rezerwę. Mo
skwa potężną szarżą kawalerji uderzyła na nasz 
środek, lecz celnym ogniem naszych sżtucerników/ 
po dwakroć odparta, zostawiwszy rezerwy dla od
strzeliwania się naszemu środkowi i lewemu skrzy
dłu, przerzuciła kawalerję na prawe skrzydło i 
wsparła jej działanie 2ma kompanjami strzelców 
celnych.

Oddziały Lubicza i Sendeka walczyły rozpacznie, 
prawie otoczone przez trzykroć przeważające siły 
moskiewskie, ldbz pomimo bohaterstwa żołnierzy, 
po godzinnej walce skrzydło prawe chwiać się za
częło. Wtenczas podsunął się na odsiecz oddział 0 - 
strogi i na pół godziny powstrzymał walkę nieró
wną. Moskwa rzuciła się na bagnety. Większa 
cześć strzelców z oddziałów Sendeka i Lubicza, 
przybyłych z Litwy, uzbrojona była w fuzje my
śliwskie bez bagnetów, bój był przeto wcale nie ró
wny; bez względu jednak np to, woleli zginąć niż 

. sromotnie tył podafi. Dowódcy: Lubicz, Sendek i 
Leonowicz polegli śmiercią walecznych. Cześć ich 
pamięci. Bohaterska walka na skrzydle prawćm, 
dala możność Glebie, Ostrodze i Kapitanowi Lau- 
dańskiemu wyratować resztę oddziału. Straty na
sze-w tej bitwie wynoszą w ogóle 60 zabitych i 20 
rannych. Stosupek niezwyczajny zabitych, do ran
nych pochodzi stąd, że moskwa, wedle zwyczaju, 
rannych dobijała.

Zapewne dotkliwa to klęska, strata tylu walecz
nych, lecz klęski takie chlubę przynoszą orężowi 
naszemu. Walczyli jak  obrońcom niepodległości pol
skiej przystało. Takie klęski zwycięstw są zada
tkiem!

Dnia 24 sierpnia oddział Kapitana Laudańskiego 
został zaatakowany przez 3 kornpanje piechoty mo
skiewskiej w okolicach Szławunt w powiecie Sej
neńskim. Po kritkiej a żwawej utarczce, w którój 
straciliśmy 12 ludzi zabitych, oddział cofnął się 
wporźądku i pomimo ciągłego naciśnienia moskwy, 
przeszedł cało do powiatu Augustowskiego, gdzie 
się z oddziałami Wawra i Lenkiewicza połączył.

Dnia 25go oddział Reklewskiego i Dahlena miał 
niewielką utarczkę z kozakami, w zaroślach około 
miasta Łazdziej, z naszej strony zabitych 2ch, mo
skwa zostawiła na placu jednego oficera zabitego i 
2ch szeregowych rannych.

Po utarczce pod Łozdziejami oddział Reklewskie
go składający się ze 190 kawaleryi, dobrze a nawet 
zbytkownie uzbrojonej, przeszedł przez Urdominę, 
Bulharowsk do Peicli. Moskwa wślad za nimi zdą
żała, wioząc kornpanje strzelców na wozach i mając 
oprócz tego 2 szwadrony dragonów i sotnią koza- 

■ ków. Zaledwie nasz oddział wystąpił z Pełcli, przy
był do folwarku od granicy pruskiej Komisarz Rzą
dowy Województwa Augustowskiego, obywatel 
A rtur Awejde, w interesie publicznym; zaledwie 
jednak miał czas posłać szukać gospodarza, który 
szukał w lesie przed moskwą schronienia, już szpi
ca moskiewska ukazała się we wsi, a z drugiśj stro
ny wjechała na dziedziniec folwarczny fornalka 
z dziewięciu maruderami oddziału Reklewskiego.

Smutny ten zbieg okoliczności zmusił Komisarza 
uciekać do niezbyt odległego lasu; odznaczający 
się strój jego od dziewięciu innych, zwrócił szcze
gólną uwagę goniącej moskwy. Przeszyty kulą 
padł na samym brzegu lasu, inni potrafili się rato
wać ucieczką.

Ś. p. A rtur Awejde, Komissarz Województwa Au
gustowskiego, od początku powstania pracował z 
poświęceniem się bez granic i zaparciem się siebie; 
śmierć jego przedwczesna ciężką jest dla kraju stra
tą, bo młodzieniec ten, zahartowany znojem służby 
publicznśj, był dźwignią potężną całego ruchu w 
Augustowskiśm; on ożywiał wszystkich swoim za
pałem i dawał przykład odwagi, poświęcenia i wy
trw ania na trudnem stanowisku Komissarza. Cześć 
twym popiołom, młody pracowniku niepodległości 
naszej; potomność imie twe zapisze między meże, 
co się d o b r z e  z a s ł u ż y l i  O jc z y ź n ie ,  towa
rzysze pracy rzucają na twą mogiłę garść ziemi 
rodzinnej, łzą serdeczną zwilżonej, tej ziemi, w któ
rej obronie tyś życie położył!

Kawaler] . Reklewjeskiego, pomimo ciągłśj pogo
ni, zatrzymała się między Sejnami i Krasnopolem 
dla chwilowego wypoczynku, w miejscu bezpie
cznem.

Dnia 26go sierpnia o godzinie 3ciśj po południu, 
pikiety dały znać o zbliżaniu się nieprzyjaciela, 
który przeważającemi siłami tak nasz oddział oto
czył, że zostawała do cofania się tylko jedna droga, 
przez groblę, przechodzącą przez trzęsawiska.

Niespodziewany napad zrobił niejakie zamiesza
nie, lecz w krótkim przeciągu czasu potrafił do
wódca uformować swój oddział, i pomimo nader 
niekorzystnej pozycji, postanowił przebić się przez 
okolające go zastępy moskiewskie.

W tej walce padli śmiercią walecznych Dablen i 
Kapitan Redeł.

W Województwie Mazowieckiśm dnia 24go sier
pnia, oddział Żychlińskiego stoczył bitwę z najaz

dem niedaleko wsi Dąbrówki nad Wisłą; przyta
czamy tu ustęp z raportu o tśj bitwie dowódcy od
działu 3go w Województwie Mazowieckiem:

Przeprawiwszy się stosownie do rozkazu Rządu 
Narodowego na prawy brzeg Wisły stanąłem obo
zem we wsi Dąbrówce nad Wisłą w dniu 24,b. m. 
rano w celu pomnożenia ilości ładunków i uregu
lowania świeżo zebranego żołnierza. Porozsyłałem 
kurjerów w celu zasięgnięcia wiadomości o siłach 
i rozłożeniu moskwy, nie miałem bowiem żadnych; 
nie mogąc jednak tracić czasu i dawać tym sposo
bem możności nagromadzenia; większych sił mo- 
skwie, zmuszony byłem nazajutrz rano wyruszyć 
ku Bugowi. Przechodząc przez szosse ariergarda 
spostrzegła nadciągającą od strony Miłosny mo
skwę. Natychmiast rozkazałem furgony cofnąć 
do lasu w stronę Wisły, sam zaś rozwinąłem linję 
tyraljerską, na lewem i prawem skrzydle ukrywszy 
na brzegu lasu po za strzelcami kosynierów. Skoro 

"centro moskiewskie głównie czyli przeważnie zło
żone było z kawelerji, rozkazałem by kawalerja 
przypuściwszy szarżę, stanowczo przechyliła zwy
cięstwo, lecz wykonać tego zwlekała się, wtedy usi
łowałem przykładem zachęcić do tak  stanowczego 
kroku i w trakcie tego zostałem silnie ranny  pie- 
chotną kulą karabinową przez lewą rękę i bok, a 
wyszła piersiami, skutkiem  czego zrucony byłem 
z konia. Wsiadłszzy na podanego konia w skutku 
upływu krwi, a ztąd osłabienia zuakomitego, zm u
szony byłem ustąpić z placu boju i pozostawać przez 
4 godziny bez żadnego opatrzenia. Kawalerja do 
szarży nie poszła, czóm ośmieliła moskwę, pozosta
ła  na placu sama piechota, która też mężnie się bi- 
jąc-prżez kilka godzin chlubnie się. odznaczyła, po
mimo iż utraciwszy z placu wodza pozostawioną by
ła jedynie swym oficerom. Po długiej i uporczy
wej walce lewe skrzydło pod dowództwem Kapitana 
strzelców Dyonizego Fabiani’ego, który objął je po 
otrzymaniu rany przez Kapitana Szlupowicza, do
wodzącego piechotą w porządku cofnęło się ku  Wi
śle i następnie w skutek nieustannego następywa- 
nia ścigającśj moskwy, zmuszone było przeprawi
wszy się co prędzej w nocy przez Wisłę zakopać 
broń i rozrzucić się na kwatery, kozactwo bowiem 
tuż za naszemi wpław poszło, arm aty zaś i resztę 
oddziału moskiewskiego przeprawiło się na pro
mach. Furgony poprzednio kilkoma godzinami 
ukryte zostały. Prawe skrzydło cofnęło się w las 
na prawo szossy i następnie w sk u tek  wydanego 
przezemnie rozkazu przyłączyło się do oddziału Ma
jora Zielińskiego do chwili mego wyzdrowienia, jak  
również w s z y s tk a  k a w a le r ja . S ta rc ie  m ia ło  miejsce 
z prawej i lewej stron v trak tu  bitego Lubelskiego, 
pomiędzy Lubicami a Żelazną, z 9 rotami piechoty, 
szwadronem ułanów, szwadronem dragonów i so
tnią kozaków z 2ma działami. Straty nieprzyjacie
la znaczne, jenerał Meller-Zakomelski ciężko ran 
ny, pułkownik Nostitz zabity, pułkownik kozacki 
od kosy rannego już  kosyniera zginął, jak  również 
3eh kapitanów, 16 oficerów i około 80 szeregowców 
a to piodlug zeznań okolicznych obywateli, a nao
cznych świadjiów, z naszćj zaś strony podług ści
słych obliczeń 46 zabitych i kilkunastu rannych. 
Broni wcale nie straciłem, ani koni, lecz owszem 5 
kozackich przyleciało. Gdyby nie konieczność u- 
stąpienia mojego z placu boju w tak  stanowczej 
chwili, zwycięstwo stokroć świetniejsze uwieńczy
łoby nasz oręż. Połowa trupów wydobyta została 
z płomieni wsi Wólka Starogrodzka, której chału
py pó kolei kozactwo o ile nie wykupywali się wło
ścianie rublem danym dla oficera, zapalało. Dwoje 
dzieci również spalono.

Oddzielne już buletyny doniosły o wejściu z Kra
kowa^ dwóch oddziałów: Krukowiećkiego i Abichta 
i Taniewskiego. Bez względu na smutny los, który 
spotkał te oddziały, dla całości obrazu działań wo
jennych, przytaczamy opis ich zapasów z wrogiem. 
Klęski takie nie mogą czynić ujmy orężowi nasze
mu, żołnierze zaś walczyli odważnie, a jeżeli m u
sieli uledz przed przeważającą siłą, nie ich toydna.

_ Nowo sformowany oddział pod dowództwem Kru- 
kowieckiego i Abichta, złożony z 350 ludzi, prze
szedł w nocy 14go z. m. granicę galicyjską około 
Szyc w Olkuskiem. lago  nad ranem, pod ogniem 
austriackich patroli, oddział stanął na terrytorjum  
Królestwa we wsi Czajowice. Po krótkim wypo
czynku oddział posunął się ku Pieskowej Skale i tu 
spotkał się z jedną rotą moskali i 20tu kozakami. 
Nasi, nie namyślając się ani chwili, z bagnetem 
w ręku przerżnęli się przez szeregi nieprzyjaciel
skie, kładąc trupem  11 tu  moskali, a tracąc tylko 
2ch zabitych. Ku wieczorowi, żołnierze znużeni 
prawie 20-godzinnym forsownym marszem ,, mieli 
odpocząć we wsi Gląnów, lecz pikiety doniosły, że 
nadciągają dwie kolumny moskiewskie, jedna od 
Olkusza, druga od Miechowa. Kolumna idąca z Ol
kusza, składała się z 3ch rot piechoty, szwadronu 
dragonów i sotni kozaków; kolumnę miechowską 
składały: 1 rota piechoty i kozacy; jako rezerwa, 
szedł w tyle oddział rozbity pod Skałą.

Nieprzyjaciel trzy razy był liczniejszy a pozycja 
w Glanowie bardzo niekorzystna dla naszych; A- 
bicht więc z większą częścią oddziału skierował się 
ku  lasom Ibramowickim, a Kru-kowiecki celem



wstrzymania moskwy z 30tu ludźmi zajął dwór 
w Glanowie.

Moskale nadeszli i natychm iast rzucili się na 
dwór. Płomień objął zabudowania, 20tu ludzi ucie
kło, a mimo to Krukowiecki z lOciu pozostałymi 
z nieustraszoną odwagą ogniem i bagnetem odpie
rał ataki wroga. Po cztero-godzinnyin boju, mo
skale zawiadomieni o zbliżaniu się Chmielińskiego, 
poniósłszy znaczne straty, odstąpili od Glanowa.

Dzierżawca Rutkowski i jeden z owych wale
cznych dziesięciu, zabici; oprócz tego, moskale za
mordowali we wsi żonę włościanina i poranili 
dziecko,

Kiedy dziesięciu naszych bohaterski opór stawia
ło nawale moskiewskiej w Glanowie, Abicht, po
dzieliwszy oddział na dwie części, z których jedna 
m iała działać przeciwko kolumnie miechowskiej, 
drug-a zaś przeciwko kolumnie olkuskiej, zmienił 
kierunek i postępował ku lasom Ulińskim.

N a skraju lasu zawrzała gorąca walka. Nasi 
pomimo znużenia 24-godzinnym marszem, bili się 
ja k  na Polaków przystało, a ciągle się odstrzeliwa- 

“jąc, przeszli z Ulińskich do Ibramowickich lasów.
W środku Ibramowickich lasów jest niewielka 

wyniosłość i tę zajęli nasi żołnierze. Moskale poszli 
do ataku na pagórek, nasi przyjęli ich celnym o- 
gniem i moskale odstąpili. Powtórny atak bagne
tam i odparto. Walka trw ała blisko przez godzinę.

Zgłodniali, wycieńczeni, otoczeni przeważające- 
mi siłami, postanowili nasi z karabinem w ręku 
przerżnąć się prze/, szeregi nieprzyjacielskie i mo
skale zdumieni porządkiem, w jakim  nasze kolu
m ny spuszczały się z pagórka, slaby tylko opór wa
lecznym stawiali.

Nieprzyjaciel znaczne straty poniósłszy7, zaprze
stał dalszćj walki, a oddział nasz poszedł dalej 
w gdąb Ibramowickich lasów.

Druga część oddziału, wynosząca 70 ludzi, połą
czyła się z Chmielińskim.

Straty7 nasze wynoszą 60 w zabitych, z których 
40 legło na placu boju, pozostałych' 20tu rannych 
dobił wróg i 30tu rannych jest w naszym ręku.

120 moskali padło a dwa razy tyle jest rannych; 
1 pułkownik i 6ciu oficerów zabitych, a jenerał 
książę Sza diowskoj ranny.

Dla braku miejsca musiemy odłożyć do przyszłe
go num eru wiadomości o bitwach: Taczanowskiego 
w Kaliskićm, Ćwieka i Eminowicza w Sandomier
skiem, K ruka pod Fajsławicami w Lubelskiem i o 
zwycięztwie otrzymanem nad moskwą przez Lele
wela, także w Województwie Lubelskiem,

KOR RESPONDENCIE NIEPODLEGŁOŚCI:

Wilno 29 sierpnia.
Biorę pióro cło ręki, aby wam z narażeniem ży

cia posłać słów kilka o Wilnie, ale nie dla tego, 
bądźcie pewni, aby wyłącznym przedmiotem mego 
listu miał być znowu Murawiew. Jeżeli mam pra
wdę wam powiedzieć, kat wileński do tego stopnia 
rozdrażnił, roznamiętnił wyobraźnię wszystkiego 
co polskie nosi imie, że najwyuzdańsze zbrodnie 
w i e s z a t i e l a  zbledną przy tćrn czego się od nie
go ludność polska spodziewa. Murawiew się wy
żył; Litwini z świętą energją, w szale męczeń
stwa, jakby  się domagali nowych męczarni, a 
zgrzybiały eunuch zbrodni miota się* w swój 
bezsilności. Toż dajmy pokój o tym zbiegłym z ga
ler rozpustniku, a pomówmy za to o wściekliźnie 
adresowej, którą pieni się coraz więcśj cała mo- 
skwa. Wymieniliście już w piśmie waszem kilka 
nazwisk błotem nakreślonych na białej karcie na
szego powstania. Ja  dodam wam jeszcze parę— 
dzięki Bogu nie będzie ich znów tyle, zeby naród 
nazwisk zdrajców swojej sprawy nie mógł się na 
pamięć nauczyć. W tych dniach moskwa miano
wała nowych marszałków na miejsce tych, którzy 
w skutek rozkazu Rządu Narodowego podali się do 
dymisji i obecnie wywiezieni są na Sybir lub uwię
zieni w cytadeli. "Nominacje są następne: w po
wiecie Wileńskim Stefan Plater; w Trockim Hen
ry k  Bieliński; w Wilejskim Snitko; w Święciań- 
skim Ksawefy Dawgiałło; w Dziśnieńskim dym i
sjonowany jenerał wojsk moskiewskich Swołyński; 
w Oszmiańskim, dymisjonowany major ułanów 
Achmatowicz; w Lidzkim, nie wiadomo dotąd. Czy 
odgadniecież które nazwisko, która narodowość 
z tych wszystkich cieszy- się opinją jakiśj takiej 
uczciwości. Zapiszmy bracia w dziejach naszego 
powstania, że 1863 r. z urzędowych przedstawicieli 
polskiej szlachty na Litwie, na szacunek zasłużył 
Achmutowicz, Tatar, niegdyś wojskowo moskwie 
służący... krwawa, szalona ironja!...

A jednak tak  jest; ktoby wątpił niech do nas za
wita (wyspowiadawszy się pierwej jak  na śmierć) 
i niech spojrzy, z jaką zabiegłością ci pokątni do
radcy polityczni, ci stręczyciele wierności carowi, 
uganiają się za podpisami. Może nie wiadomo wam 
też w jaki sposób odbywa się podobna manipulacja,

nic łatwiejszego, podłość wszystko uproszczą. Od
mawiający podpisu zostaje aresztowanym i przy
prowadzonym przed Gubernatora. Ten zaczyna od 
zapewnienia, że nikog’o do podpisania adresu nie 
zmusza, ale po zamachu dokonanym na osobie Do- 
mejki, kiedy Rząd rewolucyjny przelewa krew wier
nych carowi, każdy nie podpisujący adresu musi 
być uważanym jako jaw ny buntownik, wspólnik 
Rządu Rewolucyjnego, a wiec i zamachu naDomej- 
kę. Środki popierające tę piekielną loikę, w ni- 
czem jśj nie ustępują. Wiadomo wam, że według 
rozporządzenia Mura wiewa, dość jest 2ch świadków 
bez względu na ich przeszłość i obecną moralność, 
aby sąd wojenny mógł wyrzec Jsarę śmierci nad 
obwinionym. Tym sposobem wszelkie zawikłania 
redukują się do bardzo prostej czynności. Nikt 
wprost za niepodpisanie adresu aresztowanym nie 
będzie, ale żaden z odmawiających podpisu nie u j
dzie oskarżenia o uczestnictwo w działaniu przeciw 
moskwie; oskarżenie stwierdza się zapłaconem ze
znaniem dwóch nikczemników, tak  zwany sąd wy
daje dekret, a potśm kogo szubienica z objęć swoich 
wypuści, tego Sybir do ś n i e ż n e g o  łona przytula. 
Tak było z czterema ofiarami zamordowanemu na 
targowym placu, tak  było z kilku obywatelami, 
już  dziś z Wilna wywiezionymi.

Drugim faktem nie małśj wagi jest zjawienie się 
u nas przed kilku tygodniami Anglika, mieniącego 
się korrespondentem podobno jednego z dzienników 
londyńskich. Sam przez się fakt tak; nie dziwiłby 
nas wcale. Publicysta brytański, zwolennik doty
kalnych faktów, nawykły przedewszystkiem obje- 
ktywnie patrzeć na wszelkie wypadki, chciał zape
wnie osobiście wynieść o naszym stanie pojecie nie 
zanieczyszczone żadnym namiętnym obrazem, je- 
dnem słowem przyjechał do Wilna, jak  przychodzi 
do riięnażerji w Z o o lo g ic a ł  G a rd e n ,  obejrzeć 
zwierzę o którśm nie miał wyobrażenia. Murawiew 
odgadł co się święci. To też od chwili przybycia, 
Anglik otoczony nioskiewskiemi szpiegami, którzy 
na krok go nie odstępują, i z żadnym Polakiem wi- 
dzióć się nie pozwalają; wyjątek stanowią Domejko, 
Snitko, Bieliński i ledwie kilku innych. Pokazy
wano mu więzienia stanu, lecz wprzód z rozkazu 
Murawiewa starannie je oporządzono, oczyszczono, 
kazano odświeżyć pościel i zmienić bieliznę wię
źniom, i wprowadzono g7o tam tylko gdzie więcej 
przestrzeni powietrza i światła. W dniu 18 sierpnia 
proszono go na ucztę dawaną przez pułk preo bra- 
żeński, uświetnioną obecnością adresowców Snitki, 
Eustachego Tyszkiewicza, Dawgialły, Giedrojća i 
innego z tej sarnę, mąki zakalcu. Nic nie brako
wało na tśj uczcie, nawet toastu Murawiewa. Nie 
wiem kto jest owym kierownikiem opinji londyń
skiej, ale sądząc po wieściach które obieg-ąją Wilno, 
o korrespondencjach umieszczanych po dziennikach 
angielskich i rehabilitujących wileńskiego potwora, 
sądzę, że urzędowa komedja odniosła żądany przez 
Murawiewa skutek. Moskiewskie dzienniki, wy
noszą wieszatiela do g-odności bohatera; angielskie 
nie posuwając się tak daleko, czynią g-o bardzo po
rządnym człowiekiem. Gdzież przyczyna tych smu
tnych objawów? Nie clicę jej szukać w złej woli 
korrespondentą; sądzę tylko, że m anja bezstronno
ści i nieulegania obcym wpływom wywołała konie
czną reakcję. Angielski korrespondent, odepchną
wszy wszystko có polskie, z obawy namiętnego są
du zwrócił się do wszystkiego co moskiewskie, a 
przy pomoey szpiegów Murawiewa, stał się stron
nym m o że  mimo woli. Podkreślam wyraz może, 
bo przekonany jestem, że są pewne fakta, których 
się nie w idzi, umyślnie tylko oczy zamykając. 
Przebiegam myślą moskiewskie rozuzdania i zapy
tuję siebie, czy podobna aby angielski korrespon
dent nic nie widział: jak  kobietom kazano zamiatać 
rynek targowy włożywszy na nie aresztancką o- 
dzież, a to za noszenie, czarnych sukien; jak  dające 
pomoc więźniom, ober-policmajster lżył, a młodsze 
wciągał na noc do koszar żołnierskich; czy nie był 
korrespondent przy rewizjach klasztorów PP. Wizy
tek  i innych, w którym zakonnicom zupełnie roz
bierać sie kazano; czy nie przechadzał się przypad
kiem na Ząrzesjju, kiedy aresztowania odbywały 
się tam przez cąłe dwa dni, kiedy brano przeszło 
60 kobiet, cale. rodziny, kiedy Izmaiłow, oficer, 
gwardyi, karm ił cukierkami małe dzieci, dawał im 
pieniądze, namawiając do wydawania osób, które 
u rodziców bywały?

Ozy szanowny korrespondent nie jest przypad
kiem blondynem i czy nie znajdował się. w liczbie 
tych, którzy drżeć musieli przed wzrokiem lokaja 
Dornejki, rozpoznającym między blondynami całe
go Wilna, wykonawcę wyroku na osobie swego 
pana?

Czy korrespondent był na egzekucji Rewlcow- 
skich i dwóch następnych ofiar, czy widział w Wil
nie całe domy opróżnione z mieszkańców7, klasztory 
Dominikanów, Misjonarzy i Śgo Piotra, napełnione 
więźniami, a Bernardynów i Śg-o Jakóba żołdac- 
twem, i piątkowe transporta więźniów, okutych 
w kajdany i z ogoionemi głowami.

Czy nareszcie korrespondent nie słyszał, że nic 
przyjmują w Wilnie do gimnazjum ucznia, który 
nie przedstawi o; rócz opłaty i najróżniejszych pa
pierów, poręczyciela na 100 do 200'rubli kary , za' 
wszelkie przestępstwa (a do tych liczy się także 
niezdjęcie czapki przed jenerałem w odległości 5ciu 
kroków, mówienie w klassach po polsku etc.)

Jeżeli obywatel wolnśj Anglii, widział to w szysf 
ko i odważył się Murawiewowi przyznać tylko m ia
no człowieka, muszę smutne wyrobić sobie pojęcie 
o opinji, której jest przedstawicielem, a  wam bracia 
moi te kilka wierszy przesyłam, abyście uroczyście 
zaprotestowali przeciw fałszom, jakie o nas krążyć 
zaczynają. Jeżeli podstawą tych fałszów je s t zła 
wola, przyzwijeie ją  przed sąd historji, jeżeli tylko 
mglista excentryczność, przypomnijcie korrespon- 
dentowi, że są pewne ohydy z któremi żartować nie 
wolno i niebezpiecznie.

Domejko i Snitko przesyłają dó obywateli listy 
na ręce Borejszy Naczelnika Wojennego powiatu 
Wilejskiego, naglące o zbieranie podpisów, i o gor
liwe zajęcie się adresem, gdyż przeciwne postąpie
nie byłoby wyraźnym dowodem niewierności dla 
rządu.

Z Krakowskiego 21 sierpnia.
W nocy z 14go na 15 sierpnia, dwa oddziały na

szych weszły do Królestwa, wytrzymawszy bez ża
dnego odwetu ogień austrjacki, i zostały natych
miast otoczone znacznemi silami moskiewskiemi, 
zlączonemi właśnie w miejscu przejścia naszycli 
żołnierzy. Jeden z tych oddziałów, dowodzony przez 
pułkownika Teterę, liczący 370 ludzi, zaatakowa
ny był niedaleko Igofomii przez patrol austrjacki, 
który zabiwszy mu 2ch ludzi i zraniwszy 12tu, ści
ga! jeszcze i niepokoił naszych daleko po-za g iani- 
cę, na terrytorjum Królestwa. Dziwna rzecz! po
szanowanie prawa międzynarodrwego zachow.mem 
było znowu przez ludzi, ciągle o naruszanie go o- 
skarżanych; a fakt pogwałcenia obcego terrytorjum  
dokonanym został przaz narzędzia rządu j a w n e- 
g o , wymagającego poszanowania traktatów od gar 
stki biedaków, którzy działają według woli rządu 
p o d z ie m n e g o ,  a wiec niby nie l e g a l n  ego. Za
prawdę, krwawa to komedja! Oddział powstań
ców, jakkolw iek znacznie liczniejszy, mogąc prostą 
demonstracją utorować sobie przejście, defilował 
przed napastnikami z b ro n ią  na. ramieniu, gdyż
pułkow nik  Tetera zabronił "• zbrojnego
kroku nawet odpornego, w obec wojsk austrja- 
ckich; 50 powstańców stanowiących tylną straż 
głównego korpusu, nie mogąc się z nim połączyć 
bez stoczenia bitwy, z której niezawodnie byliby 
wyszli zwycięzcami, oddali sie Austrjakom jako 
więźniowie i pozwolili się internować.

Przybywszy na terrytorjum Królestwa, pułko
wnik Tetera kazał się zatrzymać i broń nabijać. 
W tejże chwili ze wzg-órza wznoszącego się nad całą 
okolicą, spostrzeżono Moskali, którzy zbliżali się 
ściśniętą kolumną w liczbie trzech kom panji pie
choty, oddziału dragonów, oddziału objeszczyków 
konin ch i sotni, kozaków. Pomimo nierówności sił 
Tetera postanowił przebić się przez nieprzyjaciel
skie szeregu. W ytrzymał dwu-godzinną morderczą 
bitwę przeciwko siłom przynajmniej cztery razy 
większym od swoich; moskale po uwakroc zostali o- 
depchnięci. Ale wkrótce otrzymali nowe posiłki, zło
żone ze strażników granicznych, którzy przecięli 
naszym drogę do przejścia w głąb kraju. Po no- 
wćj bójce wytrzymanej przez 2 godziny, Tetera wi
dząc szeregu swoje rzednące bez żadnego rezultatu, 
nakazał odwrót i zwrócił swoich żołnierzy na g ru n t 
galicyjski.

Fakta ohydne, zdarzające się tylko w naszym 
kraju, oddanym na pastwę moskiewskiej dziczy?- 
znie, dopełnione zostały w czasie tego odwrotu. 
Kolo pięćdziesięciu rannych leżących na drodze, 
dobijani byli przez żołdactwo, przeszedłszy pierwej 
męczarnie; dwudziestu innych zostało zamordowa
nych przez kozaków na gruncie austrjackim, pod 
okiem oficerów i żołnierzy z wojska Jego Apostol
skiej Mości, k óre dość liczne do odpędzenia zbój
ców, zajmowało się samo rozbrajaniem powsżańców- 
Kilku dzierżawców i właścicieli okolicznych, przy
byłych na ratunek rannych, błagało oficerów au- 
strjackich, aby wpływem swoim przeszkodzili rzezi 
i wypędzili za granicę tych zbójców, po za któremi 
dość było posiać kilka strzałów w powietrze. _ Pró
żne błagania! Sierżant, do którego się zwrócono, 
wstrzymał żołnierzy wołając:— Halt! kein Eeuer! 
(nie strzelać). Postępowanie to tłumaczy nam chyba 
pewność, że niżsi oficęrowie zaznali już moskiew
skiego złota, i że to naturaluy skutek peregrynacji 
pp. Annenkcw i Mu chanów i ich umizgów do władz 
austrjackich w Galicji.

Cena egzemplarza gr. poi. 10.
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